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Opo wia da nie po wsta ło w trak cie za j´ç Na sze mi tycz ne dzie ciƒ stwo w ro ku aka de mic kim 2023/24,
w zwiàz ku z ob cho da mi set nej rocz ni cy pu bli ka cji Mi to lo gii Ja na Pa ran dow skie go. Po zo sta łe tek sty
dost´pne sà pod linkiem: http://omc.obta.al.uw.edu.pl/opowiadania 
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Lu iza ci´˝ ko zno si ła prze pro wadz k´ do War sza wy. Nie na wi dzi ła ha ła su mia sta, tłu mu
lu dzi, ra ̋ à cych Êwia teł i re klam szpe cà cych co dru gi bu dy nek. Na praw d´ sta ra ła si´ zro -
zu mieç de cy zj´ ro dzi ców i na praw d´ chcia ła, by by ło im ła twiej… Ale War sza wa? Wcze -
Êniej nie miesz ka li wca le a˝ tak da le ko od mia sta! Mo ̋ e do jazd do sto li cy zaj mo wał tro ch´
cza su, ale nie mo gła uwie rzyç, ˝e był on wi´k szym pro ble mem ni˝ cał ko wi te prze aran ̋ o -
wa nie ich ˝y cia. Mu sia ła zmie niç szko ł´, zna leêç no wych zna jo mych oraz ˝yç w cał ko wi -
cie ob cym miej scu tyl ko ze wzgl´ du na pra c´ ro dzi ców? Na fakt, ˝e nie mie li ocho ty
do je˝ d˝aç nie co da lej sa mo cho dem? Wy ro zu mia łoÊç przy cho dzi ła jej z tru dem, szcze gól -
nie no cà, gdy Êwia tła la tar ni ulicz nych wdzie ra ły si´ do jej sy pial ni, rzu ca jàc dłu gie cie nie,
a szum aut nie po zwa lał jej spaç, mi mo szczel nie za mkni´ te go okna. Wspo mi na ła wów -
czas ko jà cy sze lest li Êci, któ ry zwykł do bie gaç z la sku tu˝ na skra ju ich daw ne go po dwór ka.
My Êla ła o de li kat nej po Êwia cie ksi´ ̋ y ca, otu la jà cej jà wraz z gru bà koł drà w trak cie peł ni,
i o ab so lut nej ciem no Êci, tak sta łej i nie prze nik nio nej, po ma ga jà cej jej prze spaç no ce no wiu.
T́  sk ni ła za przy ro dà, za spo ko jem, za ci szà. T́  sk ni ła za do mem.

Po nie dział ko wy po ra nek nie za czàł si´ do brze. Gdy Lu iza pod nio sła si´ z łó˝ ka, ju˝
wie dzia ła, ˝e jest zm´ czo na bar dziej, ni˝ kie dy si´ w nim kła dła. Ko lej nà noc z rz´ du bu -
dzi ła si´ co chwi la; to pod ry wa jàc si´ od ha ła sów zza otwar te go okna, to zno wu przez
na gły błysk Êwia tła la tar ni, któ ry zna lazł szpa r´ w za su ni´ tych za sło nach. Ni cze go nie
pra gn´ ła bar dziej ni˝ zo staç w do mu jesz cze je den dzieƒ dłu ̋ ej. Od wlec jesz cze odro bi n´ mo -
ment prze kro cze nia pro gu no wej szko ły, błà dze nia po ob cych ko ry ta rzach, py ta nia nie zna -
jo mych o nu me ry sa l, a co gor sza, do łà cze nia do daw no ju˝ skom ple to wa nej kla sy. 
Nie po wie dzia ła by, ˝e za wie ra nie no wych zna jo mo Êci przy cho dzi jej z ła two Êcià, jed nak
za wsze da wa ła so bie ja koÊ ra d´. W koƒ cu, gdy ka˝ dy jest so bie ob cy, ka˝ dy jest jed na ko wo
za gu bio ny, praw da? Nie ste ty, tu taj sy tu acja pre zen to wa ła si´ znacz nie go rzej; Lu iza oba -
wia ła si´, ˝e wo bec lu dzi zna jà cych si´ ju˝ od lat jej szan se na sta nie si´ cz´ Êcià gru py sà
nie spra wie dli wie, a mo ̋ e wr´cz Êmiesz nie za ni ̋ o ne. Oczy wi Êcie to nie tak, 
˝e Lu zie za le ̋ a ło, by do niej na le ̋ eç. Nie po trze bo wa ła no wych zna jo mych. Mia ła swo jà
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– Nie mam ˝ad nej in nej ko szul ki, któ rà mo gła bym wziàç. Mia łam w pla nie wło ̋ yç t´.

Cze mu mi nie po wie dzia łaÊ, ˝e pie rzesz ja sne? – Ob ró ci ła si´ na pi´ cie, pró bu jàc znów

prze ko paç si´ przez ster t´ pra nia, by ju˝ po chwi li zre zy gno waç, wy mi ja jàc mat k´ i ru sza -

jàc do swo je go po ko ju.

– Nie sà dzi łam, ˝e b´ dzie to dla cie bie a˝ ta ki pro blem. – Lu iza nie mu sia ła na nià pa -

trzeç, by wie dzieç, ˝e wła Ênie skrzy ̋ o wa ła ra mio na na pier si. Cià ̋ à ce w po wie trzu stres,

na pi´ cie i zde ner wo wa nie ro bi ły si´ co raz g´st sze. – Mo ̋ e gdy byÊ w koƒ cu wzi´ ła si´ za

roz pa ko wy wa nie rze czy, to mia ła byÊ do wy bo ru in ne bluz ki, któ re lu bisz.

– Mam in ne bluz ki, któ re lu bi´, ale mia łam dziÊ za ło ̋ yç t´. Dla cze go za wsze mu sisz

mi wszyst ko zmie niaç? – Sta ra ła si´ mó wiç spo koj nie, jed nak z ka˝ dym sło wem jej ton si´

pod no sił. W koƒ cu wy tar ga ła z jed ne go z pu deł czar nà ko szul k´.

– Nie za po mi nasz si´ tro ch´? Nie b´ dziesz na mnie krzy czeç. – Głos mat ki rów nie˝ si´

za ostrzył. Za trzy ma ła si´ przy drzwiach wyj Êcio wych, Êcià ga jàc z wie sza ka swój dłu gi, je -

sien ny płaszcz. – Mu si my ju˝ wy cho dziç. Nie mam cza su na two je awan tu ry.

– Nie krzy cz´ na cie bie. – Dziew czyn ka za ci sn´ ła ze zgrzy tem z´ by, wcià ga jàc przez

gło w´ ko szul k´. Wy bie gła na ko ry tarz. Prze glà da jàc si´ w lu strze, na cià ga ła ma te riał w dół,

w de spe rac kiej pró bie uło ̋ e nia go we wła Êci wy spo sób. – Wy glà da êle, nie mo g´ tak iÊç,

id´ si´ prze braç. – J´k n´ ła ˝a ło Ênie, znów zni ka jàc w swo jej sy pial ni.

– Lu iza! Na praw d´ nie mam te raz na to cza su ani ocho ty! To tyl ko ko szul ka! – Po miesz -

ka niu roz niósł si´ od głos stu ka jà cych o płyt ki ob ca sów, gdy mat ka po de szła do drzwi jej

po ko ju.

– Czy mo ̋ esz prze staç to po wta rzaç?! – Lu iza rzu ci ła bluz k´ na pod ło g´, ob ra ca jàc si´

w stro n´ ma my. – By ła bym go to wa na czas, gdy byÊ choç raz zro bi ła to, o co ci´ pro sz´!

„To tyl ko ko szul ka, to tyl ko drob na zmia na, to tyl ko no wa szko ła” – za cz´ ła prze drzeê niaç

jej głos. – Oczy wi Êcie, ˝e wszyst ko, co jest dla mnie istot ne, to „tyl ko” ma ła nie do god -

noÊç, o któ rej na wet nie ma co wspo mi naç. W koƒ cu to to bie ma byç mi ło i ła two!

Na dłu˝ szy mo ment za pa no wa ła ci sza, prze ry wa na je dy nie ci´˝ kim od de chem Lu izy.

Wpa try wa ły si´ w sie bie na wza jem, w mie szan ce szo ku, spo wo do wa ne go nie spo dzie -

wa ny mi emo cja mi, i ocze ki wa nia na ko lej ny wy buch. W koƒ cu mat ka wy pro sto wa ła si´,

od chrzà ku jàc.

– Skoƒcz si´ ubie raç. Cze kam w au cie – oÊwiad czy ła oschłym to nem, ru sza jàc po -

spiesz nie do wyj Êcia z miesz ka nia i zo sta wia jàc Lu iz´ sa mà na Êrod ku swo je go po ko ju.

Lu iza chcia ła krzy czeç i pła kaç, i ni gdy wi´ cej nie opusz czaç łó˝ ka.

Dro ga do szko ły mi n´ ła im w kom plet nej ci szy.
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gru p´ oraz swo ich przy ja ciół w swo im mie Êcie. Chcia ła je dy nie, by ten ostat ni rok szkol ny
prze biegł jak naj mniej ucià˝ li wie.

– Lu iza! Wy cho dzi my za pi´t na Êcie mi nut! – Wo ła nie ma my do bie gło z kuch ni, za sta jàc
dziew czyn k´ na ko la nach w swo im po ko ju, Êci ska jà cà w r´ ku ple cak i wcià˝ ze szczo tecz kà
do z´ bów w ustach.

Po czu ła, jak ogar nia jà pa ni ka. Pi´t na Êcie mi nut to zde cy do wa nie mniej cza su, ni˝ po -
trze bo wa ła. Jej ple cak wcià˝ był nie spa ko wa ny, to a le ta po ran na za trzy ma ła si´ w po ło wie,
a wi´k szoÊç ze szy tów i przy bo rów szkol nych po sta no wi ła za gi nàç wÊród licz nych kar to -
nów, pi´ trzà cych si´ w ro gach jej sy pial ni. Nic nie by ło na swo im miej scu. We pchn´ ła do
tor by brud no pis i pa r´ przy pad ko wych pod r´cz ni ków, li czàc, ˝e z któ rymÊ z nich tra fi ła, 
i po de rwa ła si´ z pod ło gi, by po biec wy pluç pa st´. Spóê nie nie by ło nie do pusz czal ne.
WÊród wie lu mi nu sów no we go miesz ka nia zna la zła si´ rów nie˝ spo ra od le głoÊç od szko ły,
ze wzgl´ du na któ rà ro dzi ce zde cy do wa li, ˝e ra no b´ dà jà od wo ziç. Nie mo gła ju˝ za tem
so bie po zwo liç na kry zy so wy, pa ro mi nu to wy sprint przez rzad ko ucz´sz cza ne uli ce, a za -
miast te go mu sia ła li czyç si´ z tym, ˝e jej nie punk tu al noÊç b´ dzie sta no wiç rów nie˝ pro -
blem ma my. Po za tym, czy na praw d´ chcia ła by pierw sze go dnia wejÊç do kla sy spóê nio na,
po zwa la jàc, by wszyst kie spoj rze nia skie ro wa ły si´ w jej stro n´?

– Sie dem mi nut!
Pra wie si´ wy wró ci ła, wcià ga jàc na sie bie spodnie. Jesz cze sie dem mi nut, a jest nie mal

go to wa. Ju˝ tyl ko ostat ni istot ny ele ment i mo ̋ e iÊç do pa ko waç je dze nie i za ło ̋ yç bu ty,
i… Za trzy ma ła si´ nad ko szem z ja snym pra niem, do kład nie go prze trze pu jàc.

– Ma mo! Gdzie sà ko lo ry? – Za wo ła ła, spraw dza jàc go jesz cze raz.
– Hm? Ja kie ko lo ry? – Głos przy bli ̋ ył si´ i gdy Lu iza od wró ci ła si´ w stro n´ drzwi, za -

sta ła w nich mat k´, trzy ma jà cà jej pu deł ko Ênia da nio we. – Gdzie masz ple cak? Za pa ku j´
ci, bo zno wu za po mnisz. – Ko bie ta po sła ła jej uÊmiech, lek ko po trzà sa jàc pu deł kiem.

– Chy ba le ̋ y na ko ry ta rzu. I pra nie ko lo ro we. Obie ca łaÊ, ̋ e wy pie rzesz mo jà po ma raƒ -
czo wà bluz k´. T́  z pe ga zem – wy rzu ci ła z sie bie szyb ko, ob ser wu jàc, jak mat ka zni ka za
ro giem.

– Ach, tak. Wy pio r´ jà wie czo rem, ra zem z r´cz ni ka mi – od po wie dzia ła, tak jak by nie
by ło to nic wa˝ ne go.

– Mia łam jà dzi siaj za ło ̋ yç. Po trze bu j´ jej na te raz. Mó wi łaÊ, ̋ e wy pie rzesz jà na dzi siaj.
– Choç po zo sta ła w po ko ju sa ma, wcià˝ wpa try wa ła si´ w wej Êcie, nie wie dzàc, co ze so -
bà zro biç. Mia ła prze cie˝ do kład nie prze my Êla ny plan.

– Ze bra ło si´ za ma ło ko lo ro wych rze czy, wi´c wrzu ci łam naj pierw ja sne. Po win naÊ
zna leêç tam pa r´ ko szu lek – od par ła ma ma, znów po ja wia jàc si´ w drzwiach. Gdy jej spoj -
rze nie pa dło na Lu iz´, wes tchn´ ła ci´˝ ko. – To tyl ko ko szul ka. B´ dziesz jà mo gła wło ̋ yç
ju tro. Trzy mi nu ty.
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Nie wa˝ ne, gdzie spró bo wa ła by si´ ukryç, wzrok jej no wych i wi docz nie cie kaw skich 
ko le gów z kla sy nie opusz czał jej ani na chwi l´. Nie któ rzy pró bo wa li z nià po roz ma wiaç,
in ni szep ta li mi´ dzy so bà, do sta ła na wet pa r´ kom ple men tów na te mat swo jej bluz ki, 
jed nak wszyst ko to wpra wia ło jà je dy nie w co raz wi´k szà iry ta cj´. Pod da li si´ do pie ro 
po czwar tej lek cji i kie dy Lu iza wci sn´ ła si´ w naj dal szy kàt sa li, cze ka jàc na roz po cz´ cie
ostat nich czter dzie stu pi´ ciu mi nut kosz ma ru, w koƒ cu po czu ła si´ nie wi docz na. 
Na uczy ciel ka j´ zy ka pol skie go, pa ni Krel ska, by ła wy cho waw czy nià kla sy, wo bec cze go
po zna ła ju˝ Lu iz´ i ja ko je dy na w cià gu dnia nie wy wo ła ła jej do przed sta wie nia si´ i opo -
wie dze nia o so bie. Lu iza nie znio sła by ko lej nej po ga dan ki na swój te mat z no wym na -
uczy cie lem. Gdy lek cja si´ roz po cz´ ła, mo˝ li woÊç sku le nia si´ nad swo im ze szy tem 
i ba zgra nia po mar gi ne sach, bez Êcià ga nia na sie bie ni czy jej uwa gi, przy nio sła Lu izie ulg´
i mi ni mum wy tchnie nia.

Roz ma wia li o mi to lo gii i choç Lu iza słu cha ła tyl ko jed nym uchem, wy ła pa ła, ˝e do pie -
ro roz po czy na jà wpro wa dze nie do te ma tu. Ucznio wie zo sta li za py ta ni o swo je ulu bio ne
mi ty. Prze wi nàł si´ He ra kles, Te ze usz, Ody se usz, a na wet Achil les i choç po je dyn cze oso by
wspo mnia ły Ika ra czy Hia cyn ta, wi daç by ło, ˝e wi´k szoÊç jest głów nie za fa scy no wa na
wiel ki mi bo ha te ra mi i wo jow ni ka mi. Do pie ro ru da dziew czyn ka, sie dzà ca ja kieÊ dwa rz´ dy
przed Lu izà, mia ła od po wiedê zna czà co ró˝ nià cà si´ od po zo sta łych.

– Bar dzo lu bi´ mit o De me ter i Per se fo nie – oÊwiad czy ła, jesz cze za nim pa ni Krel ska
zdà ̋ y ła na nià wska zaç. – Ha des za cho wał si´ okrop nie i za wsze, gdy za czy na si´ wio sna,
roz ma wia m z ma mà, jak do brze, ˝e Per se fo na znów jest ze swojà ko cha jà cà ma mà, z da la
od nie go.

Ta od po wiedê nie po win na roz zło Êciç Lu izy, ale rów nie˝ wie le in nych rze czy nie po win no
dziÊ te go zro biç.

– Sa ma ze rwa ła nar cy za – mruk n´ ła, w za ło ̋ e niu tyl ko do sie bie, ale oczy ró wie Êni ków
po now nie si´ na niej sku pi ły.

– Lu izo, mo gła byÊ po wtó rzyç? – Po pro si ła na uczy ciel ka i do pie ro wów czas Lu iza pod -
nio sła wzrok znad ze szy tu, mo men tal nie zda jàc so bie spra w´, ˝e przy pad kiem przy ku ła
uwa g´ ca łej kla sy.
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Spa cer cià gnàł si´ w nie skoƒ czo noÊç. Za czàł pa daç Ênieg, mo kra grzyw ka wpa da ła jej
do oczu, bu ty za cz´ ły prze ma kaç, sznu rów ki co chwi la si´ roz wià zy wa ły, a pal ce bez czu -
cia za po mnia ły, jak wià zaç ko kard ki. Wcià˝ le piej ni˝ w szkol nej ław ce, po cie sza ła si´, po
raz ko lej ny ju˝ ku ca jàc, by za wià zaç but.

– Nie, to ty nie ro zu miesz! – GdzieÊ obok Lu izy, zda je si´, ˝e zza krza ków, roz legł si´
pod nie sio ny, ko bie cy głos. – Nie mo g´ zro biç te go ina czej! Bo go wie, cze mu choç raz nie
mo ̋ esz mnie po słu chaç!?

Lu iza znie ru cho mia ła przy zie mi, po zwa la jàc ró wie Êni kom jà wy mi nàç i na słu chu jàc.
– Nie ta ka by ła umo wa. Nie mo ̋ esz po pro stu zmie niaç wszyst kie go tak, jak ci si´ po -

do ba. – Dru gi głos, rów nie˝ ko bie cy, jed nak doj rzal szy i odro bi n´ chro po wa ty, był du ̋ o spo -
koj niej szy i ozi´ bły. – Niech sam roz wià zu je swo je pro ble my. Masz wła sne zo bo wià za nia.

– Zo bo wià za nia, któ re mnie z nim łà czà, sà rów nie istot ne, co te łà czà ce mnie z to bà!
Do brze, gdy byÊ to w koƒ cu zro zu mia ła.

– Dys ku sja na ten te mat jest bez owoc na. Nie zmie nisz mo je go zda nia.
– Ow szem, jest bez owoc na, po nie wa˝ zro bi´, co mu sz´, na wet bez two jej apro ba ty.

Nie je stem ju˝ dziec kiem, ma mo.
– Za tem nie wy pa da ci si´ tak dłu ̋ ej za cho wy waç.
Dêwi´k, któ ry roz legł si´ po tych sło wach, przy po mi nał je dy nie sfru stro wa ne j´k ni´ -

cie, w któ re go na st´p stwie roz legł si´ sze lest i skrzy pie nie Ênie gu pod bu ta mi. Lu iza po -
wo li pod nio sła si´ z zie mi, szyb ko za uwa ̋ a jàc dwie istot ne zmia ny w swo im oto cze niu.
Pierw sza: Ênieg za czàł pa daç zde cy do wa nie moc niej, pra wie cał ko wi cie za ma zu jàc jej
wzrok; dru ga: za rów no ucznio wie, jak i na uczy ciel ka cał ko wi cie znik n´ li z jej po la wi dze -
nia, naj wy raê niej zo sta wia jàc jà w ty le. Przez krót ki mo ment wa ha ła si´, co zro biç w sy -
tu acji, w któ rej si´ zna la zła. Teo re tycz nie od po wie dzial nà rze czà by ło by zna le zie nie swo jej
kla sy, do koƒ cze nie wy ciecz ki i po wrót do do mu. W prak ty ce jed nak du ̋ o bar dziej in te re -
su jà cà de cy zjà by ło by spraw dze nie po wo du ca łe go za mie sza nia.

Wol nym i ostro˝ nym kro kiem ru szy ła w stro n´ krza ków, po zwa la jàc swo im bu tom 
w peł ni za to nàç pod Ênie giem. Za nim jed nak w ogó le zdà ̋ y ła od su nàç dło nià ga łàz ki, 
jej cia ło zde rzy ło si´ z dru gim. Od sko czy ła do ty łu, Êli zga jàc si´ na mo krej zie mi i tra càc
rów no wa g´, jed nak cie płe dło nie za ci sn´ ły si´ na jej ra mio nach, bez piecz nie jà ase ku ru jàc.

– Wszyst ko w po rzàd ku? – Choç tym ra zem głos brzmiał ła god nie i tro skli wie, nie za -
prze czal nie na le ̋ ał do kłó cà cej si´ wcze Êniej z mat kà cór ki. Sto jà ca przed Lu izà dziew czy na
wy glà da ła… Nie ty po wo. Nie za prze czal nie by ła mło da i pi´k na, a do te go wy ró˝ nia ła si´
zna czà co ubio rem. Wło sy mia ła dłu gie i ru de. Zda wa ło si´, ̋ e w nie któ rych miej scach po bły -
sku jà zło tem, z któ re go de ta le zdo bi ły rów nie˝ jej suk ni´. Nie zna jo ma nie mia ła na so bie
płasz cza ani kurt ki, na wet czap ki czy sza li ka, tyl ko wła Ênie czar nà suk ni´, zdo bio nà wi jà cy -
mi si´, zło ty mi kwia ta mi. Lu iza nie by ła w sta nie stwier dziç, czy nie zna jo ma ma bu ty.

103

Dziew czyn ka od chrzàk n´ ła ci cho, pró bu jàc zdła wiç w so bie na ra sta jà cà pa ni k´.
– Per se fo na sa ma ze rwa ła kwia tek po Êwi´ co ny Ha de so wi. Rów nie do brze mo gła zro -

biç to ce lo wo. – Wzru szy ła lek ko ra mio na mi, ner wo wo ba wiàc si´ dłu go pi sem.
– Per se fo na zo sta ła po rwa na! – Obu rzy ła si´ ru da dziew czyn ka, sia da jàc bo kiem na

krze Êle, by móc spoj rzeç wprost na Lu iz´. – Nie mia ła po wo du, by chcieç opu Êciç ma m´!
Ha des ode brał jà De me ter!

– A mo ̋ e Per se fo na ni gdy nie by ła wła sno Êcià De me ter? Mo ̋ e po pro stu mia ła doÊç
kon tro lu jà cej mat ki, wi´c sko rzy sta ła z oka zji, by w koƒ cu zy skaç ja kàÊ swo bo d´? – Lu iza
skrzy ̋ o wa ła ra mio na na pier si, rzu ca jàc w stro n´ dziew czyn ki spoj rze nie spode łba. Na -
praw d´ sta ra ła si´ zi gno ro waç pie kà ce jà ze wsty du i fru stra cji po licz ki.

Nim Lu iza zdà ̋ y ła otrzy maç od po wiedê od dziew czyn ki, pa ni Krel ska kla sn´ ła w dło -
nie. Po ło wa kla sy pod sko czy ła na krze słach, tak po chło ni´ ta za ostrza jà cà si´ dys ku sjà, ˝e
cał ko wi cie za po mnia ła o na uczy ciel ce.

– Tak jak ka˝ dy mit, hi sto ria De me ter i Per se fo ny nie jest jed no znacz na i ma licz ne wer -
sje. Ju˝ za pa r´ dni b´ dzie my oma wiaç je do kład niej, po zna jàc rów nie˝ ich kon tek sty –
oÊwiad czy ła pa ni Krel ska. – Wi dz´ jed nak, ˝e obie po sia da cie wy ra zi ste opi nie na te mat
in ter pre ta cji tej hi sto rii, wo bec cze go mam dla was ma łe za da nie na na st´p ne za j´ cia.
Chcia ła bym, ˝e by Êcie obie spró bo wa ły spoj rzeç na ten mit z per spek ty wy dru giej stro ny,
wi´c ty, Kla ro, przy go tu jesz dla mnie ar gu men ty, dla cze go mo gła by to byç hi sto ria o mi -
ło Êci i ce lo wym odej Êciu, na to miast ty, Lu izo, wy ja Ênisz, dla cze go jest to tra ge dia mat ki,
któ rej ode bra no cór k´. My Êl´, ˝e wy ko nu jàc to za da nie, mo ̋ e cie dojÊç do bar dzo cie ka -
wych wnio sków…

Lu izie zda wa ło si´, ˝e na ustach na uczy ciel ki na mo ment za kwitł uÊmiech.

ΨΨΨ

Te go ro ku zi ma za wi ta ła do War sza wy za ska ku jà co wcze Ênie. Ju˝ na st´p nej no cy gru ba
war stwa Ênie gu nie spo dzie wa nie za sy pa ła uli ce i gdy kla sa opu Êci ła Pa łac na Wo dzie, 
wie lu uczniów szczel nie otu la ło si´ kurt ka mi i sza li ka mi, pró bu jàc nie dr˝eç na mro zie. Koƒ -
ców ka wrze Ênia to na praw d´ dziw na po ra na Ênieg, roz my Êla ła Lu iza, od ci ska jàc Êlad bu ta
w mi´k kim pu chu i ki wa jàc si´ na pal cach, gdy w tle po brzmie wał głos jej na uczy ciel ki. We -
dług pla nu ucznio wie mie li opu Êciç dziÊ cz´Êç lek cji, by obej rzeç jed nà z no wych wy staw w
Pa ła cu, zwie dziç Ogród Bo ta nicz ny oraz sp´ dziç tro ch´ cza su w Par ku Ujaz dow skim. Lu iza
nie mo gła uwie rzyç, ˝e tak na głe zmia ny po go do we nie prze ko na ły ich wy cho waw czy ni do
zre zy gno wa nia cho cia˝ ze spa ce ro wej cz´ Êci wy ciecz ki, jed nak oso bi Êcie nie mia ła na co na -
rze kaç. Zde cy do wa nie wo la ła sp´ dziç pa r´ go dzin, od mra ̋ a jàc so bie knyk cie i po licz ki, ni˝
byç na lek cji pol skie go i po now nie dys ku to waç o bez sen sow nym mi cie.
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– T -tak… Zda wa ło mi si´, ˝e sły sza łam… – Spe szo na i zła pa na na go rà cym uczyn ku,
Lu iza nie wie dzia ła na wet, jak od po wie dzieç. Nie wy pa da w koƒ cu przy znaç, ˝e si´ pod -
słu chi wa ło i w peł ni Êwia do mie za mie rza ło wty kaç nos w nie swo je spra wy. Na szcz´ Êcie
ko bie ta nie po trze bo wa ła spe cjal nie roz bu do wa nej od po wie dzi. Nim jesz cze Lu iza za mil -
kła, zła pa ła jej dło nie i Êci sn´ ła w swo ich.

– Je steÊ prze mar z ni´ ta… Weê je, po mo gà. – Âcià gn´ ła ze swo ich dło ni r´ ka wicz ki. 
Lu iza mo gła by przy siàc, ˝e jesz cze se kun d´ te mu ich na so bie nie mia ła. – Za wsze za po -
mi nam, jak de li kat ni je ste Êcie… – do da ła, chy ba do sa mej sie bie, ob ra ca jàc si´ lek ko przez
ra mi´. Gdy jed nak Lu iza po dà ̋ y ła za jej wzro kiem, nie by ła w sta nie do strzec nic po za Êcia -
nà Ênie gu. – To nie naj lep sza po ra, by prze by waç na ze wnàtrz. Gdzie twoi ro dzi ce?

– Nie je stem de li kat na – ob ru szy ła si´ lek ko – i je stem tu z kla sà… w sen sie by łam…
przed chwi là znik n´ li mi z oczu.

– Och, chy ba w ta kim ra zie wy pa da ci´ im zwró ciç? Cze ka nie, a˝ sa mi po cie bie wró cà,
w trak cie Ênie ̋ y cy, nie brzmi naj le piej… – Dziew czy na przy gry zła lek ko war g´, krzy ̋ u jàc
ra mio na na pier si, jak by sa ma po trze bo wa ła chwi li, by za sta no wiç si´, jak na le ̋ y po stà -
piç w ta kiej sy tu acji.

– To nie Ênie ̋ y ca – za uwa ̋ y ła rze czo wo Lu iza.
– Jesz cze – od par ła dziewczyna, opuszczajàc r´ce. – Po mo g´ ci zna leêç resz t´ kla sy.
– Okej.
˚ad na z nich nie ru szy ła si´ z miej sca.
– Czy wiesz, w któ rym kie run ku mo gli pójÊç…? – Spy ta ła po chwi li ci szy nie zna jo ma.
– Ach, chy ba tam. – Lu iza wska za ła w od po wied nim kie run ku.
Mło da ko bie ta wy cià gn´ ła w jej stro n´ r´ k´, za raz jà co fa jàc i po pro stu ru sza jàc przed

sie bie. Lu iza po słusz nie za nià po dà ̋ y ła. 
– Wi´c… Na zy wam si´ Ko ra, a ty? – Spy ta ła po na st´p nej chwi li.
– Lu iza – od po wie dzia ła dziew czyn ka i znów szły w mil cze niu. – Dla cze go kłó ci łaÊ si´

z ma mà? – Za py ta ła, gdy w koƒ cu czas sp´ dzo ny ra zem wy dał jej si´ na ty le dłu gi, by nie
by ło to nie grzecz ne.

Ko ra a˝ od wró ci ła si´ przez ra mi´, po sy ła jàc dziew czyn ce za sko czo ne spoj rze nie.
– Wy da wa ło mi si´, ̋ e pod słu chi wa nie jest u was uwa ̋ a ne za nie grzecz ne – od po wie -

dzia ła jed nak po chwi li, a na jej ustach po ja wił si´ lek ko roz ba wio ny uÊmiech.
– Nie by ły Êcie spe cjal nie ci che… – za uwa ̋ y ła Lu iza, nie pew nie od wza jem nia jàc

uÊmiech. – Ale nie mu sisz si´ mar twiç, ni ko go in ne go nie by ło w po bli ̋ u. A zresz tà mnie
te˝ zda rza si´ kłó ciç z ma mà.

– Ach tak? O co si´ kłó ci cie? – Spy ta ła Ko ra, zrów nu jàc si´ z nià kro kiem.
– Za py ta łam pierw sza. – Lu iza na d´ ła po licz ki. – Je Êli nie chcesz mó wiç, to okej! 

– Za pew ni ła jà szyb ko. – Ale mi to po wiedz, a nie zmie niaj te mat.
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– Nie, ale te˝ zro bi ła du ̋ à zmia n´. Prze pro wa dzi ły Êmy si´ i mu sia łam przez to zmie -
niç szko ł´ i zo sta wiç wszyst kich mo ich przy ja ciół w in nym mie Êcie. Wszyst ko jest te raz
ina czej i czu j´ si´ bar dzo… sa mot nie. Nie lu bi´ zmian i czu j´ si´ nie kom for to wo w no -
wym oto cze niu, a ona… Czu j´ si´, jak by zmu sza ła mnie do uda wa nia, ˝e wszyst ko jest
okej, jak by nic si´ nie zmie ni ło. My Êl´, ˝e two ja ma ma mo ̋ e czuç si´ po dob nie – wy ja -
Êni ła ostro˝ nie.

Ko ra zmarsz czy ła brwi.
– Nie pró bu j´ jej zmu siç do uda wa nia, ˝e wszyst ko jest okej… – od par ła, jed nak w jej

gło sie po ja wi ła si´ nie pew noÊç.
– Mo ̋ e nie ro bisz te go ce lo wo, ale wy da je mi si´… Je Êli je steÊ bar dziej sku pio na na

prze ko na niu ma my, ˝e tak jest i tak byç mu si, to nie wi dzi, ˝e to bie te˝ jest z te go po wo -
du przy kro? – Rzu ci ła nie pew nie. – I mo ̋ e czuç si´ zra nio na, ˝e… dla cie bie to w peł ni
na tu ral na zmia na? Przez co mo ̋ e byç… zła? ̊ e nie jest to dla cie bie tak wa˝ ne jak dla niej?
Al bo mo ̋ e na wet my Êli, ˝e po do ba ci si´, ˝e nie b´ dziesz mu sia ła z nià sp´ dzaç ty le cza -
su, co wcze Êniej? Mó wi łaÊ jej, jak si´ czu jesz z tym wszyst kim? ˚e to bie te˝ jest przy kro?

Ko ra za wa ha ła si´ przez mo ment.
– Nie… Wła Êci wie to nie… – przy zna ła ci cho.
– Mo ̋ e z two jà ma mà jest ina czej… Ale ja tak czu j´ si´ z mo jà. Zmie ni ła ca łe mo je ̋ y -

cie, a za cho wu je si´, jak by nie by ło to nic wiel kie go, jak bym mia ła to po pro stu z dnia na
dzieƒ za ak cep to waç. My Êl´, ̋ e by ło by mi du ̋ o ła twiej, gdy by… usia dła ze mnà i za miast
mó wiç, ˝e jest, jak jest…, po Êwi´ ci ła chwi l´ na zro zu mie nie, co to dla mnie zna czy? –
Prze kr´ ci ła gło w´ na bok, jak by gł´ bo ko za my Êlo na.

– Ile ty masz wła Êci wie lat? – Spy ta ła na gle Ko ra.
– Dwa na Êcie, a co? – Po trzà sn´ ła gło wà, wy rwa na z wła snych roz my Êlaƒ.
– Brzmisz jak bar dzo mà dre dziec ko. – R  ́ka Ko ry poczochrała grzywk  ́dziew czyn ki. – I my Êĺ ,

˝e mo ̋ esz mieç tro ch´ ra cji…  Mo głam byç fak tycz nie odro bi n´… nie czu ła wo bec ma my –
przy zna ła, marsz czàc brwi. – Chy ba po pro stu by ło mi ła twiej trak to waç to ja ko… bła hà
zmia n´, ˝e by sa mej nie mu sieç my Êleç o tym, ˝e jest to dla mnie nie mi ła sy tu acja. Wiesz,
prze ka zaç in for ma cj´, za ak cep to waç jà ja ko fakt i sku piç si´ na tym, co ma my te raz…

– Ci´˝ ko sku piç si´ na tym, co te raz, kie dy czu jesz, ˝e dru gà oso b´ nie ob cho dzà two -
je uczu cia. – Lu iza wzru szy ła lek ko ra mio na mi. – My Êlisz, ˝e mo ja ma ma te˝… po pro stu
nie chce my Êleç o tym, ˝e sy tu acja jest nie przy jem na? – Spy ta ła.

– Mo˝ li we… I mo˝ li we, ˝e sta ra si´… prze sko czyç nad ci´˝ ki mi te ma ta mi, by szyb -
ciej przy zwy cza iç si´ do no wej sy tu acji… i sku piç na po zy ty wach? – Za su ge ro wa ła ła -
god nie Ko ra.

– Tak… Mo ̋ e tak…
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– Cie kaw skie z cie bie dziec ko, co? – Za Êmia ła si´. – Ale masz ra cj´, uprze dzi łaÊ mnie.
– Przez mo ment Ko ra mil cza ła, za sta na wia jàc si´, co za mie rza zro biç z tym fak tem. – Ra -
zem z ma mà sp´ dza my za wsze ra zem ca łà wio sn´ i la to. Za rok jed nak nie b´ d´ w sta nie
od wie dziç jej ju˝ w mar cu i có˝… Nie jest z te go po wo du szcz´ Êli wa.

– Kie dy w ta kim ra zie jà od wie dzisz? I cze mu mu sisz zmie niaç wa sze pla ny?
– Mój mà˝ nie miesz ka… Tu taj. – Ko ra wy ko na ła za ma szy sty ruch r´ kà, obej mu jà cy…

wszyst ko wo kół? – Je sieƒ i zi m´ za wsze sp´ dzam u je go bo ku, jed nak je go… pra ca, w
któ rej mu po ma gam, ostat nio sta ła si´… bar dziej wy ma ga jà ca i b´ dzie po trze bo wał mo -
jej po mo cy w obo wiàz kach w znacz nie wi´k szym stop niu. Je Êli wszyst ko do brze pój dzie,
b´ d´ mo gła od wie dziç mat k´ pod ko niec kwiet nia… Jed nak nie mam ˝ad nej gwa ran cji, ˝e
nie zaj mie to dłu ̋ ej – wy ja Êni ła po wo li, ostro˝ nie do bie ra jàc sło wa.

Lu iza za sta no wi ła si´ przez chwi l´.
– Te˝ bym nie by ła szcz´ Êli wa – oÊwiad czy ła w koƒ cu. – To du ̋ a zmia na, szcze gól nie

je Êli za wsze ro bi cie ina czej. Ca ły mie siàc… Al bo i jesz cze dłu ̋ ej…
– Nie ste ty, sà de cy zje, któ re mu sz´ pod jàç nie za le˝ nie od te go, czy jej si´ po do ba jà…

Al bo od te go, czy po do ba jà si´ mnie – wes tchn´ ła ci cho.
– Sko ro te˝ nie chcesz zo staç dłu ̋ ej z m´ ̋ em, to na praw d´ nie jest w sta nie po ra dziç

so bie sam? Za wsze da wał ra d´, a te raz to ta ki du ̋ y pro blem? – Spy ta ła Lu iza, uno szàc
wzrok na twarz Ko ry, i przez mo ment wy da ła jej si´ ona nie zwy kle smut na.

– Gdy by mógł daç so bie ra d´, nie by ło by pro ble mu. – Po kr´ ci ła gło wà. – Do ro słoÊç
nie sie za so bà du ̋ à od po wie dzial noÊç i zo bo wià za nia, któ re mu sz´ wy peł niç. Chcia ła -
bym, ˝e by ma ma zro zu mia ła, ˝e nie wszyst ko mo ̋ e byç za wsze jak daw niej.

Lu iza za ci sn´ ła moc no war gi.
– Ale a˝ mie siàc? Mo ̋ e i dłu ̋ ej? Two ja ma ma na pew no czu je si´ okrop nie z my Êlà, ˝e

nie zo ba czy ci´ tak dłu go. Nie b´ dziesz za nià t´ sk niç?
– Oczy wi Êcie, ˝e b´ d´ za nià t´ sk niç! Te˝ jest mi strasz nie przy kro, ˝e tak dłu go jej nie

zo ba cz´! Gdy bym mo gła, na praw d´ ni cze go bym nie zmie ni ła i… bo li mnie, ˝e nie ro zu -
mie, ˝e ta de cy zja jest dla mnie rów nie trud na. – Ko ra prze tar ła twarz dło nià, po now nie
wzdy cha jàc ci cho. – Nie chc´ si´ z nià kłó ciç. Na praw d´, szcze gól nie te raz, gdy zo sta ło
nam tak ma ło cza su ra zem, ale po trze bu j´, by zo ba czy ła te˝ mo jà per spek ty w´.

Lu iza po ki wa ła po wo li gło wà.
– Chy ba ro zu miem do brze two jà ma m´… Bo ja z mo jà je stem po kłó co na o po dob nà

rzecz… – od par ła po chwi li, za my Êlo na.
– Tak? Te˝… wy je˝ d˝a? – Spy ta ła, zer ka jàc na dziew czyn k´.
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– Bar dzo mnie to cie szy. – Pa ni Krel ska po kle pa ła jà lek ko po ra mie niu. – Mit o De me ter
i Ko rze jest jed nym z bar dziej in te re su jà cych. Ist nie je tak wie le je go daw nych, jak i współ -
cze snych in ter pre ta cji. Nie mo g´ si´ do cze kaç, a˝ usły sz´, co b´ dziesz mia ła do po wie -
dze nia na je go te mat.

Na uczy ciel ka ru szy ła da lej, zo sta wia jàc Lu iz´ wÊród resz ty uczniów. Mit o De me ter
i… Ko rze. Jak po pu lar nym imie niem jest Ko ra? Lu iza by ła ju˝ pew na, ja kà rzecz wy go oglu je
ja ko pierw szà po po wro cie do do mu.

ΨΨΨ

Był ju˝ póê ny wie czór i Lu iza zdà ̋ y ła po wie dzieç wszyst kim do bra noc, kie dy do jej
drzwi roz le gło si´ de li kat ne pu ka nie.

– Pro sz´… – R´ ka dziew czyn ki za trzy ma ła si´ w dro dze do lamp ki, a ona sa ma pod -
cià gn´ ła si´ do pół sia du.

– Lu izo? – Gło wa jej ma my wsu n´ ła si´ do po ko ju. – Mo ̋ e my chwi l´ po roz ma wiaç?
– Wła Ênie kła dłam si´ spaç… – od po wie dzia ła po wo li, pod no szàc si´ jed nak w peł ni

do sia du i opa tu la jàc koł drà. – Ale mo g´ chy ba chwi l´ po ga daç…
– Nie zaj m´ ci dłu go – ma ma obie ca ła ła god nie, wsu wa jàc si´ do po ko ju i ci cho za my -

ka jàc za so bà drzwi. Przy sia dła na sa mym skra ju łó˝ ka, zda waç by si´ mo gło, ˝e z pew -
nà ostro˝ no Êcià w ru chach. – Wy da je mi si´… Nie. Wiem, ˝e na le ̋ à ci si´ prze pro si ny.
Obie ca łam, ˝e wy pio r´ two jà bluz k´, i prze pra szam, ˝e te go nie zro bi łam.

Z rów nie du ̋ à nie pew no Êcià Lu iza przy su n´ ła si´ bli ̋ ej ma my.
– Wiesz, ˝e nie cho dzi ło o bluz k´. – Po kr´ ci ła moc no gło wà. – Po pro stu…
– Po pro stu był to twój pierw szy dzieƒ w no wej szko le, po prze pro wadz ce w no we miej -

sce, i by ła to jed na rzecz, nad któ rà mo głaÊ mieç kon tro l´. Wiem, ̋ e nie cho dzi tyl ko o bluz -
k´, i ˝a łu j´, ˝e zi gno ro wa łam two je uczu cia. – Dłoƒ ma my za ci sn´ ła si´ na dło ni Lu izy.

Przez chwi l´ obie mil cza ły, a˝ w koƒ cu dziew czyn ka od wza jem ni ła uÊcisk.
– Nie lu bi´ zmian. Wszyst ko jest… In ne. T́  sk ni´ za na szym ogro dem i nie mo g´ spaç

w no cy. Prze ra ̋ a mnie za wie ra nie no wych zna jo mo Êci, ka˝ dy na gle mnie o coÊ py ta, wszy -
scy cià gle si´ na mnie pa trzà i wsz´ dzie jest tak strasz nie gło Êno. Nie chc´ urzà dzaç po -
ko ju od po czàt ku i bo j´ si´, ˝e stra c´ kon takt z wcze Êniej szy mi przy ja ciół mi i zo sta n´
sa ma, i… – Za nim w peł ni to do niej do tar ło, za cz´ ła ju˝ po cià gaç no sem.

– Wiem, ko cha nie, wiem. – Ma ma prze su n´ ła si´ tu˝ do bo ku cór ki, opie kuƒ czo obej -
mu jàc jà ra mio na mi. Bu zia Lu izy ukry ła si´ w jej ra mie niu. – Te˝ nie lu bi´ zmian, ni gdy ich
nie lu bi łam. Prze pra szam, ˝e chcia łam ci´ zmu siç do uda wa nia, ˝e wszyst ko jest tak, jak
kie dyÊ. Pra wie nic nie jest tak, jak kie dyÊ, i wiem, ˝e jest to strasz ne. Ale jed na rzecz si´
cho cia˝ nie zmie ni ła.
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ΨΨΨ

Lu iza w koƒ cu od na la zła kla s´. Tło czà cy si´ przy jed nym z wyjÊç ucznio wie wy glà da li
na prze mar z ni´ tych i zm´ czo nych, a na uczy ciel ka wła Ênie li czy ła ich gło wy.

– Idê, za nim za cznà pa ni ko waç, ˝e ci´ nie ma – Ko ra po ło ̋ y ła dłoƒ na ple cach dziew -
czyn ki, lek ko po py cha jàc jà w stro n´ zgro ma dze nia.

– Cze kaj, two je r´ ka wicz ki… – Za cz´ ła je Êcià gaç, jed nak ko bie ta po wstrzy ma ła jà 
ru chem r´ ki.

– Nie b´ dà mi dłu ̋ ej po trzeb ne – za pew ni ła jà. – Uznaj je za po dzi´ ko wa nie. Je Êli
wszyst ko do brze pój dzie, my Êl´, ˝e uda ło ci si´ roz wià zaç mój pro blem. – Po sła ła dziew -
czyn ce cie pły uÊmiech. – Li cz´, ˝e twój te˝ si´ roz wià ̋ e.

– Dzi´ ki. – Przy ci sn´ ła dło nie do pier si, jak by przy tu la jàc r´ ka wicz ki. – Nie wiem, 
czy roz wià ̋ e to mój pro blem, ale chy ba bar dziej ro zu miem ma m´… Na dal nie czu j´ si´
w po rzàd ku… Ale ro zu miem.

– Je stem pew na, ˝e z to bà po roz ma wia – za pew ni ła jà Ko ra ta kim to nem, jak by fak -
tycz nie mo gła to prze wi dzieç. – Cie sz´ si´, ˝e uda ło nam si´ spo tkaç, Lu izo.

– I mo ̋ e jesz cze kie dyÊ si´ spo tka my…?
Ko ra za Êmia ła si´ ci cho.
– Kie dy przyj dzie wio sna. B´ dziesz wie dzia ła, jak mnie zna leêç. – Pu Êci ła jej oczko,

uÊmie cha jàc si´ ta jem ni czo, i za nim Lu iza zdà ̋ y ła to za kwe stio no waç, znów jà lek ko
popchn´ ła. – Leç ju˝.

– Lu iza! – Roz legł si´ głos pa ni Krel skiej. – Nie zo sta waj w ty le, raz raz. – Ko bie ta po -
ma cha ła ku niej dło nià, jak by zu peł nie nie zda wa ła so bie spra wy z te go, na jak dłu go
straciła z oczu dziew czyn k´.

Lu iza od wró ci ła si´ przez ra mi´, chcàc po ̋ e gnaç si´ z Ko rà, jed nak tej ju˝ nie by ło.
Ro zej rza ła si´ za sko czo na, lecz je dy ne ru de wło sy, któ re uda ło jej si´ doj rzeç, by ły wło -
sa mi Kla ry. Po bie gła w stro n´ grupy.

– Je stem! Prze pra szam! Mu sia łam za wià zaç sznu rów k´. – Zrów na ła si´ z resz tà kla sy,
po zwa la jàc si´ po li czyç i nie wspo mi na jàc o swo jej dłu˝ szej nie obec no Êci.

Gdy wspól nie opu Êci li park, ru sza jàc w dro g´ po wrot nà do szko ły, pa ni Krel ska zwró -
ci ła si´ do Lu izy.

– Jak po do ba ły ci si´ gra fi ki w Pa ła cu? – Spy ta ła, uÊmie cha jàc si´ do dziew czyn ki. – „Po -
rwa nie Per se fo ny” da ło ci no we in spi ra cje do za da nia na ju tro?

Lu iza ab so lut nie nie pa mi´ ta ła, o któ rej gra fi ce mó wi ła na uczy ciel ka.
– Chy ba ca łe wyj Êcie da ło mi in spi ra cj´ – od par ła za to szcze rze.
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– Tak? Co ni by? – Lu iza spoj rza ła na ma m´ za łza wio nym wzro kiem.
– To, ˝e bar dzo, bar dzo ci´ ko cham. – Opar ła lek ko swo je czo ło o czo ło cór ki.
– Ma mo! – Dziew czyn ka mi mo wol nie za Êmia ła si´ ci cho, uda jàc za ̋ e no wa nie, i ma ma

rów nie˝ nie mo gła po wstrzy maç uÊmie chu.
– Obie cu j´, ˝e ra zem po sta ra my si´ zro biç te zmia ny jak naj bar dziej zno Êny mi, okej?

Ra zem ja koÊ przez nie prze brnie my. – Otar ła lek ko oczy Lu izy, za raz te˝ de li kat nie ca łu -
jàc jà w czo ło.

– Okej… Okej. Bez uda wa nia, ˝e jest okej?
– Bez uda wa nia, ˝e jest okej – za pew ni ła cór k´, po sy ła jàc jej ko lej ny czu ły uÊmiech.
Przez ja kiÊ czas sie dzia ły ra zem na łó˝ ku, wtu lo ne w sie bie. R´ ka ma my de li kat nie 

gła dzi ła ple cy Lu izy, z któ rej oczu ju˝ cał kiem wy schły łzy.
– Zo sta niesz ze mnà na noc? – Po pro si ła w koƒ cu cór ka.
– Zo sta n´ z to bà na noc – za pew ni ła ma ma.
– I prze czy tasz mo je za da nie do mo we?
– I prze czy tam two je za da nie do mo we – za Êmia ła si´ ma ma, przy ci ska jàc cór k´ do ser ca.

ΨΨΨ

Na st´p ne go dnia słoƒ ce sto pi ło wi´k szoÊç Ênie gu.

110

Grupa dwóch kobiecych figur z terakoty (prawdopodobnie Demeter i Persefona), ca. 100 p.n.e., 
British Museum (No 1885,0316.1), fot. © The Trustees of the British Museum,

https://www.britishmuseum.org/collection/object/G_1885-0316-1 (dost´p 6.08.2025), 
Creative Commons Attribution-NonCommercial-Share Alike 4.0 International 

(CC BY-NC-SA 4.0), https://creativecommons.org/licenses/by-nc-sa/4.0



Zb
ig

ni
ew

 K
ar

as
ze

w
sk

i, 
Sy

re
na

 d
w

us
ez

on
ow

a,
 2

02
5.




